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Przypadek Iszy.
W o j c i e c h  S t a n o s z e k ,  mężczyzna w sile wie­

ku będący, dnia logo Lipca 1870 r. wszedł do kanału 
przed koszarami Franciszka Józefa na Piasku znajdu­
jącego się celem czyszczenia go; po chwili usłyszano 
wołanie o pomoc, a gdy sie spuszczono do dołu, zna­
leziono go przywalonego kałem i wydobyto nieżywego. 
S e k c y a  w d. 16’go Lipca wspólnie z Prof .  J a n i ­
k o w s k i m  w .prosektoryum kliniczneni uskuteczniona 
wykazała, eo następuje:

Zwłoki mężczyzny dobrze zbudowanego, bardzo 
cuchnące; całe ciało, szczególniej twarz, szyja, klatka 
piersiowa i kończyny górne potwornie powiększone, 
t a k ,  że r y s ó w  t w a r z y  r o z p o z n a ć  n i e  mo ż n a ,  
skóra w tych miejscach jest barwy c i emno- z i e l one j ,  
pokryta licznemi pęcherzykami naskórka, zapełnionemi 
płynem smrodliwym; skóra na brzuchu barwy b l a do-  
z i e l o n k o w a t e j ,  na kończynach zaś dolnych, szcze­
gólniej na podudziach przedstawia zmiany podobne, jak  
w górnej połowie ciała; części płciowe ciemno-bruna- 
tne, potwornie obrzmiałe; powłoki czaszkowe od we­
wnątrz ciemno-czerwone, opony mózgowe barwy różo­
wej , po ich zaś odjęciu okazuje się mózg na swojej 
powierzchni rozmiękczony, jakby papkowaty, szaro- 
różowy, na przekroju istota rdzeniowa sz a r  ( (-zielon­
ko  w a t  a,  również rozmiękczona; tchawica zawiera 
płyn brudny, smrodliwy, w małej ilości, a błona jej 
śluzowa przedstawia plamy rozlane b r u d n o - b r u n a -  
t ne ;  płuca powietrzem znacznie rozdęte, na przednich 
powierzchniach blade, ku tyłowi brunatne, na przekro­
ju  z przodu szarawe, w tylnych częściach czerwono- 
brunatne; w wielkich naczyniach k r e w  c z a r n a  p ł y n ­
na ;  serce wielkie i w i o t k i e ,  jamy jego niemal p r ó ­
ż n e ;  wątroba wiotka na przekroju barwy blado-zie- 
lonkowatej; miąższ śledziony ciemno-brunatny, papko­
waty z p ę c h e r z y k a m i  g a z ó w ;  żołądek na prze­
dniej zewnętrznej swej powierzchni okazuje rozlane 
plamy hrudno-hrunatne, w jamie swej zawiera papkę 
pokarmową, zmieszaną z p i a s k  i e m i p ł y n e m s mr o ­
d l i w y m ;  jelita zawierają kał płynny zielonkowaty.

Przypadek 2gi.
J ó z e f  J ó z e f o w i c z  lat 30 liczący wyrobnik, 

spuścił sie d. 5go Lipca 1871 r. do kanału na Kazi­
mierzu; gdy po jakimś czasie nie pojawił się, poszedł 
za nim Jan Gieras, mężczyzna silny SOletni, i nie po­
wrócił więcej; obydwóch w kilka godzin później wy­
dobyto nieżywych. S e k c y a  obydwóch ciał miała miej­
sce d. 7go Lipca w grabami kościoła Bożego Ciała; 
u pierwszego wykazało co następuje: ciało dobrze od­
żywione, zgnilizną zajęte, twarz cała c i e mno- z i e l ona ,  
na czole przyśkórek schodzi z łatwością, odstawając tu 
i owdzie w postaci szmat; powieki zamknięte, po ich 
otwarciu przedstawia się spojówka gałkowa brudno- 
czerwońo zabarwioną, gałka prawa dość naprężona, 
rogówka zamglona, tak, że zaledwie rozpoznać można, 
iż tęczówka nad miarę rozszerzona ma barwę piwną; 
gałka lewa zapadła, wiotka, rogówka całkiem zamglo­
na; z otworów nosowych sączy się płyn krwawy, pie­
nisty; wargi sine, otwarte, grube; zęby dobrze utrzy­
mane, nieco ściśnięte, a język między nie wklinowany 
sterczy nieco na zewnątrz; szyja gruba, klatka pier­
siowa mocno wypuklona; powłoka zewnętrzna barków 
i boków klatki piersiowej c i e m n o - z i e l o n a ,  zaś ra­
mion i ud j a s n o - z i e l o n a ,  tu i owdzie na kadłubie 
i na kończynach przyśkórek podniesiony w kształcie 
pęcherzy napełnionych płynem jasnym; po bokach ciała 
naczynia podskórne przeświecają jako pręgi zielone; 
brzuch miernie wzdęty, p o w ł o k a  j e g o  p r a w i d ł o ­
wo z a b a r w i o n a ;  prącie i moszna gazami mocno 
wzdęte; powłoka podudzi j  a s n o - c z e r w o n a ;  grzbiet 
cały ciemno-czerwony, po części z przyskórka ogoło­
c o n y ;  stężenie trupie utrzymuj e się słabo w dolnych 
kończynach. Powłoki czaszkowe po stronie wewnętrz­
nej w krew obfite, sklepienie czaszki bardzo grube, 
nic nadwerężone , w zatoce podłużnej dość dużo krwi 
ciemno-czerwonej; opony wewnętrzne nie zbaczają; 
mózg miękki, na powierzchni zewnętrznej brudno-czer- 
wony, na przekroju istota rdzeniowa j a s n o - z i e l o n  a, 
korowa b r u d n o-z i e 1 o n a w a , w komórkach bocznych 
dość dużo płynu brudno-czerwonego; móżdżek na po­
wierzchni zewnętrznej i na przekroju przedstawia te 
same zmiany co mózg; na podstawie czaszki nieco 
krwi płynnej ciemno-czerwonej; krtań i tchawica pró­
żne, błona śluzowa ich brudno-czerwona; płuca wolne, 
duże, przylegają szczelnie do ścian klatki, lewe po­
krywa serce prawie w zupełności, na powierzchniach 
zewnętrznych prawidłowe, przy brzegach mocno wy­
dęte, na przekroju wylewa się w wielkiej ilości płyn 
krwawy, barwy c i e m n e j ,  pieniący się; trochę tej 
krwi rozlanej na stole po zaschnięciu przedstawia
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p l a m y  j a k b y  a t r a m e n t o w e ,  a trochę przechowa­
no wr flaszeczce szczelnie zamkniętej dla badania dro- 
bnowidowego; w osierdziu kilka draćlnn surowicy, mię­
sień sercowy stłuszczony, w i o t k i ,  s 'e rc ,e  s p ł a s z ­
c z o n e ,  w s z y s t k i e  k o m ó r k i  i p r z e d s i o n k i  
p r ó ż n o ,  tak samo n a c z y n i a  g j t ó wn e ,  zastawki 
prawidłowe; wątroba przy brzegach zielonawra , na 
przekroju miernie, w krew obfita, krucha; śledziona 
prawidłowej wielkości torebka pomarszczona, na prze­
kroju miążśz kruchy, miernie przekrw iony; gardziel 
całkiem próżny, b ło n a . śluzowa 'zupełnie b lada, żołą­
dek napełniony resztkami straw y, błona śluzowa bru- 
dno-czerwoua; je lita  nie zbaczają; nerki prawidłowej, 
wielkości, torebki ich odstawają po części, na prz,e« 
kroju p r z e p e ł n i o n e  k r w i ą  ciemuo-wdśńiowm, pę­
cherz mó.gzowy próżny.

Przypadek 3ci.

S e k ą y a  zAwłok J a n a  G i e r a s a :  ciało dobrze 
odżywione, twarz cała zajęta p l a m ą  c i e m n o - z i e l o ­
n ą ,  rysów rozpoznać'już nie można; powieki zamknięte, 
gałki całkiem wiotkie, rogówki zupełnie zamglone; zę­
by dobrze utrzymane, jeżyk stm -ży nieco' n-a zewnątrz; 
powłoka 'górnej połow7y klatki piersiowćj c i e m n o ­
z i e l o n a ,  z przeświecającemi naczyniami p.odskórne- 
mi; dolna- połowa klatki piersiowej w a w i d ł o w o  
z a b a r w i o n a ;  grzbiet aiepmo-czerwony, tu i owdzie 
przyskórek oddzielony, stężenia pośmiertnego nie ma. 
Powłoki ozaszkowe brudno-czerwone, tak samo zabar­
wionym je s t mózg na powierzchni zewnętrznej, na p r z e ­
k r o j u  z a ś  z i e l o n a  wy,, m i ę k k i ,  wilgotny, a isto­
ta rdzeniowa yest rozrzedzona, podobna do gąbki lub 
sera szwajcarskiego, przedstawda bowiem liczne jam ki 
mniejsze i większe, od wieiapjgdpyrochu do bobu du­
żego, jużto oki^gjłe, jużto owalne;. o ścianach bardzo 
gładkich nieco połyskująę-jfeh, nie zawierające żadnego 
płynu; jam ki te leżpj dpśewgęsto obok siebie, a robiąc 
kilka poprzecznych cięć aa7 półkulach niózgawycji, dô  
chodzimy do ich dna, albo też natrafiamy na now ejam - 
ki; w komórkach bocznych nieco płynu brudnego, sp jn l 
ty naczyniowe praAvidłoAAre , na podstawie mózgowia 
i czaszki nie ma zboczenia;■ w krtani i tchawicy trochę 
płynu pienistego, czerwonego-, błona śluzowa ciemno­
czerw o n i płucaJ oba z tyłu przyczepione, na powierz­
chniach zewnętrznych brudno-czeiwońjalprzy brzegach 
wydęte, na przekrój u p r z e p e ł  u i o n e,‘k r w .rą b a r d z o  
c i e mn ą . ,  zwłaszcza płuco lew e, a na nożu osadza 
się płyn mocno pienisty; z płuca lewego wyjęło trochę 
krw i, która w części na desce rozlana twwrzyła p l a ­
my  c z a r n e  a t r a m e n t o w e , w części przechowaną 
została do badania drobnowidowego’; w worku sctco'  
wym kilka drachm surowicy; s e r c e  w i o t k  i e , s p ł a ­
s z c z o n e ;  naczynia wieńcowe, komórki i przedsionki 
oraz nać-zynia wmkJw; p r ó ż n e ;  Avątroba prawidłowej 
wielkości,- na powierzchni zielonawa, na. przekroju nie­
co żółtawa, krucha; śledziona w wymiarze podłużnym 
zwiększona, na przekroju c z a r n a ,  a-o z p ł y  w a j  ą e a 
s idę; żołądek próżny, błona śluzowa brudno-czerwona; 
gardziel próżny a błona j #  śluzowa czerwona; ofeifc, 
nerki n a ‘rozkroju p r  r e p  ć ł  n i o n e  k r w i ą  e i e m n o -  
■w'iśniow.1, pęcherz zawiera trochę płynu.

KreAT płynna z ohydAA-óch ciał przechowana ba­
daną zastała ay godzinę po ukończeniu sekcyj; okazała 
ona barw£#fiiemno-czerwoną, prlw fe czarną^ cieńsze 
warstwy krwi tej rozlanej na porcelanie m ają barwę 
ciemno-AYiśniową, pod drobnowidem widać tylko k i l k a

g w i a  ż d z i s  t y  ch , p o k u r c z  on  y c h c i a ł e k  k r w i ;  
zaś przy poAvtórnem badaniu po upływie dAVÓch dni 
ani śladu ciałek nie znaleziono, choć kre\v nieprzestała 
być płynną.

Przypadek 4ty
A n n a  O r z e c h o w s k a  Aypadła av nocy z dnia 

5go na 6ty Września 1872 r. do kloaki; sekeya dnia 
9go t. m. odbyta przez kol. K o r c z y ń s k i e g o  Avy- 
kazała AAW-dług notatek jegffl co następuje :

Całew, ciało mocno wzdęte, zielone, przyskórek 
nienaruśzpny, tkanka podskórna g-a.zami wzdęta., pkóra 
i Avłosy kałem  poA\rałane; av jamie ustnej iiieey istoty 
miazg()Avatej; mózg- n r ie l tk i ,  /leloimwy,''gazami wzdę­
ty, w y g l ą d a  j a k b y  jląb k O i; krtań próżna; av płu- 
cach m a ł o  krAA7i p ł y n n e j ;  s « r e e  ATiotki  e, p r ó ­
ż n e ;  aa7 żyłach k r e vv ci e m n o - w i ś n i o w a ,  płynna, 
bezi-skrzepóW; wątroba duża, żółtaAva, na przekroju 
avvpływa kre1̂  ciemno-wiśnioAva dość obfita, ale tylko 
z większych naczyń ; śledziona nieco przekiwioiia, 
wiśniowa; nerki na ,przekroju ciemnó-czerwone i tak 
jednostajnie przekrwione, że istoty naczyniowćj od rur­
kowej odróżnić nie m ożna; żołądek w zdęty, zawiera 
resztki oavocóav, otrzewna jelitowa wszędzie jednostaj­
nie żywo różowo zabarwiona.

(Dokończenie nastąpi.)

0 chorobie Basedowa.
Skreślił B r Stanisław Domański, Docent w Uniwers. Jagiell.

(Ciąg dalszy. — Zobacz Ni, 3.)

Atoli prawie Wszystko to, co wiemy z fizyologii 
nerwu współezulnego, opiera się na doświadczeniach 
robionych na zwierzętach; słusznie z a sa poAYątfńewaó 
można, czy włókna neiwui przerzeczonego u nich temiż 
samemi przebiegają kolejami, co u człoAvieka, tein Avię- 
cej, iż najAA'ażniejsza różnicą między ustrojem ludzkim 
a ZAvierzęcym zachodzi Ayłaśnie av układzie nerAVOAvym.

W ypada to już z samych stosunków anatomicz­
nych, że zranienia nenvu współezulnego na szyi, któ- 
reby nie kończyły się śmiercią, nadzAvyczaj muszą być 
rzadkie. Łatwo to pojąć, jeżeli się zważy, jak  blizko 
nerwu przerzeczonego położdnemi ŚJ części dla życia 
tak  ważne, ja k  tetnię.a szyjna i nerw błędny. W lite­
raturze znalazłem dotąd opisany tylko jeden przypadek, 
w którym kula weszła w cijało po prawej stronie szyi, 
na przednim brzegu mięśnia mostko-obojczyko-sutko- 
A\;egó, o 1 % cala poniżej {gałęzi szczęki dolnej, przeszła 
pi-zez szy ję j wyszła tuż popod kątem lewym szczęki. (*) 
W przypadku tym uważali autorowie aa7 10 tygodni 
po zranieniu nadzAVvczajne ścieśnienie prawej źrenicy, 
opadnienie prawej powieki górnej, zmniejszenie gałki 
oeznejSzaez eiwienienuj i łzawienie spojówki i krótko- 
widzenie, prócz tego po pewnćm natężeniu ciała nie­
zwykłe zaczerAA-ienrenie prawej połowy twarzy. •

Drugi przypadek, o ile mi wiadomo, dotąd jeszcze 
nigdzie nie opisany, dotyćzy się żołnierza, którego ja  
i Avielu moich kolegów miałĄ sposobność widzieć av pier - 
wszych lpiesiącach roku 1867 w tutejszym szpitalu 
wojskowym. W tym razie kula karabinoAva weszła 
(w  bitArie pod Królowym Grodem 3. Lipca 1866) obok

(') S. W e i r  M i t c h e l l ,  G e o r g e  R. M o r e h o u s e  and 
W i l l i a m  K e e n .  Gunshot wounds and other injuries of nerves. 
Philadelphia 1864.
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przedniego brzegu mięśnia mostko-obojczyko-sutkowego 
i mięśnia łopatko-gnykowego i wyszła karkiem w rów­
nej prawie wysokości i odległości od linii środkowej. 
Przy badaniu przedmiotowem okazała się cała lewa 
górna odnoga znaeznie wychudła i od prawej już wprost 
przy dotykaniu o wiele zimniejsza, skóra na niej bledsza, 
więcej w sina wpadaj aca. Lewa połorva twarzy toż 
samo nieco więcej sina niż prawa, źrenica do wiel­
kości główki zwyczajnej szpilki ścieśniona nie rozszerza 
się widocznie po zaciemnieniu oka prawego. Pod wzglę­
dem czynnościowym uskarża się chory tylko na bez­
wład i brak czucia w całej odnodze górnej lewej i z tego 
też wyłącznie powodu szuka pomocy w szpitalu.

Wytłómaczye można te przypady w sposób na­
stępujący: Skutkiem strzału obrażonym jest splot bar­
kowy i dla tego porażoną obwodowo odpowiednia koń­
czyna. Wychudnienie jej czyli zanik pochodzi z rów­
noczesnego nadwerężenia włókien odżywczych, a obni­
żenie ciepłoty z takiegoż obrażenia nerwów naczynio- 
ruchowych.

To ostatnie wymaga pewnego 'wyjaśnienia. — 
Skutkiem przecięcia włókien naezynioruchowyeh nastę­
puje z początku przekrwienie, a zatem zaczerwie­
nienie i podwyższenie ciepłoty. I to też nieraz uważa­
no w podobnych przypadkach. Później z powodu roz­
szerzenia się (porażennego) małych żył w skórze, a 
może i opóźnienia krążenia krwi w naczyniach włoso­
watych obniża się ciepłota, a skóra sinieje, do czego 
może przyczynia sie także większe nasycenie krwi kwa­
sem węglowym.

Tak też pojmować należy zsinienie i oziębienie 
skóry na lewej połowie twarzy u chorego, którego 
opisujemy. Ścieśnienie źrenicy pochodzi z porażenia 
włókien ruchowych rozszerzacza źrenicy, które pocho­
dzą z nerwu współczulnego.

Porównawszy obydwa te przypadki z doświad­
czeniami fizyologicznemi, dochodzimy do przekonania, 
iż w łókna nerwu współczulnego u człowieka w ogóle 
tenże sam m ają przebieg, co i u zwierząt, mianowicie 
u psa i u królika; dalej, iż u człowieka gałązki, uda­
jące się do rozwieracza źrenicy, znajdują się więcej 
powierzchownie: mogą być bowiem nadwerężone bez 
zranienia innych, czego dotychczas, o ile mi wiadomo, 
na /zwierzętach nie można było dokazać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Szkice psychiatryczne.
Zebrał D r Józef Rollc w Kamieńcu.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 9.)

Ale jeszcze jedna korespondencya, do córki: 
małe dziewczątko obchodziło swoje imieniny w Ogro­
du wce; ani ojciec, ani stryj mieszkający już wówczas 
w Eabiuówce, nie winszowali solenizantce; wieczorem 
dopiero ostatni z nich przysłał jakąś bagatelkę, pa­
nienka mu podziękowała; podziękowanie to wpadło 
w ręce p. P., ten na tejże kartce odpowiedział, co na­
stępuje :

Adres — „Pannie Sabinie N. N. w Ogrodówce.“ 
L ist: „Żałuję ciebie Sabinko, przyzwyczajenie wiele zna­
czy, ale z okrwawionem sercem raz jeszcze powiedzieć 
ci muszę, żeś ty nie moja córka a Dyonizego Szn.,

męża matki twojej (do dzisiaj) dwunastoletniego. Matka 
twoja monstrum, moralny wyrodek kobiety. Jeżeli masz 
w sobie choć cząstkę natury twoich rodziców —- dla 
twego i ludzkiego dobra życzę ci przedwczesnej śmier­
ci. Matka twoja zrobiła cię najnieszczęśliwszą w świę­
cie, nazywając ciebie, ze zwykłą jej przebiegłością, 
moją córką: twój stryj a brat ojca twojego jest popem 
w Proskurowie, twój dziad kowalem w Wieniarkach. 
Co się tyczy twego brata, pana Henryka Ru. (tak na­
zwał swego najstarszego syna, któremu wynalazł ojca), 
powiedz mu, żeby listów adresowanych do mnie nie- 
zatrzymywał, a tern bardziej nie czytał; co się tyczy 
jego glansowanych wizyt, proszę mnie uwolnić od nich 
(chyba ogólne interesa będą tego wymagać do pewne­
go czasu). Matce powiedz, że Meczyeha Ogrodowiecka 
niezostawiła po sobie tyle brudów i pogardy, wiele ich 
ona na sobie nosi — i że świat będzie wiedział o dro­
bnostkach wszystkich. Błaż. (klucznica od 20 lat słu­
żąca w domu pwa P.) to twoja babunia, ona połączyła 
Szn. z twoją m atką, bez niej nieprzyszłabyś na świat. 
Babuni twojej i matce śmiało możesz napluć w oczy 
i przeklinać za to, że ci dały życie“. Podpisano: „Jó­
zef P .“ —

List ten jest ważnym pod wielą względami: l) 
Widać tu walkę rozsądku z obłąkaniem; chory nieadre- 
suje korespondencyi wyraźnie — P a n n i e  S a b i n i e  
NN.— odmawia córce swego nazwiska, ale i nazwiska 
mniemanego matki kochanka, a tem samem ojca dziew­
czynki nieiunieszcza, choć ,w samym liście wyraźnie i 
dobitnie fałszywe to przekonanie swoje wypowiada; 
2) raz już o żonie wspomniawszy, zapomina, unosi się, 
miota połajankę i przekleństwa; 3) z tego listu do­
wiadujemy się, że i najstarszego syna nie uznaje: — 
obłąd się zwiększa, p. Bogumiła P. jest w jego mnie­
maniu wszetecznicą nie od 22 lat, ale od chwili wyj­
ścia za mąż. 4) Brak loiki i konsekwentności, nie mó­
wiąc już o zasadniczej myśli, uwydatnia się tem, że 
Błaż—ską, starą klucznicę, żonę kowala, nazywa bab­
ką Sabiny P., niebaczne na to , że żadne pokrewieństwo 
nie łączyło jej ani z Szn. ani też z p. Bogumiłą P.; 
rajfurstwo zaś, gdyby nawet miało miejsce, nie daje 
jeszcze prawa do pokrewieństwa. 5) Największym zaś 
dowodem zboczenia umysłowego jest list. cały : pyta­
my bowiem, czy człowiek przytomny na umyśle miał­
by odwagę 11 letnią dziewczynkę wtajemniczać w zdro­
żne postępowanie matki? Niezapominajmy, że*list ten 
kreślony był prawie w 8 miesięcy po uczynieniu pier­
wszych zarzutów przeniewierstwa p. Bogumile P.: nie 
pierwsza więc to chwila rozpaczy, czasu na upamięta- 
nie aż nadto; nie zapominajmy przytem, że p. Józef P. 
był w ciągu 30 lat najlepszym mężem, ojcem, obywa­
telem, człowiekiem wykształconym i prawym.

Tą ostatnią odezwą zamykamy dział korespon­
dencyi; wybraliśmy pierwsze lepsze, dodamy wszelako, 
że Wszystkie do siebie podobne.—• Choroba p. P. szła 
dalszym torem na drodze rozwoju; uie ograniczał się 
do lżenia żony na piśmie, zaczął sąsiadów — (posia­
daczy ziemskich, kmieci, żydów itd.) wtajemniczać 
w sprawę; a że mówił bez uniesienia, spokojnie, że 
częstokroć ubolewał dość naturalnie nad swojem nie­
szczęściem, więc znaleźli się ludzie dający choć w czę­
ści wiarę jego skargom i narzekaniom; zadawał więc 
cios moralny całej rodzinie. A i materyalnie ją  krzyw­
dził. Babinówka, n a  j e g o  i mi ę  n a b y t a ,  do niego 
wyłącznie należała, zaczął trwonić grosz zebrany; on, 
skąpy dawniej, wstrzymujący się od najdrobniejszych 
wydatków, sypał teraz pieniądze hojną ręką; nie by­
łoby to tak dotkliwe, gdyby szło o grosz tylko, ale
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p. P. fobii ofiary także z pewnego rodzaju smutną re­
zygnacja : n Rfc ra a d la  k o g o  z b i e r a  ć m aj  a t k u ; 
ż o n a  w s z e t e c z n i c a ,  d z i e c i  j ój — b en  k a r  ty. 
Ten stan trwać długo nie mógł, stosunki z Ogrodówką 
były przerwaiie, cboć listy słalłczfesto *do żony. Ugo­
dziła przeto -pani Bogumiła po długicb ualeganiaćh 
na wezwanie kilku lekarz}, którzyb} sie o stanie umy­
słowym jej męża przekonali i ostatecznie, co ma po­
ezje w przyszłość., orzekli, .Na consilium w pędzie 
innyób byłem także 'zaproszony.

Miało to liiiejsJS:' t ’ 18@5 r. Zebraliśmy sie 15go 
GmdniajjpW Ogr$dówee: było czterech lekarzy i dwóch 
sjdraKdK z których jeden Qj|teezny brat cliórego'; ten 
ostalni mieszkał w BabinóiJce; koledzy moi mieli w ku­
racji pana P. ód wybuchu nieimo»T umysłowej, a Dr 
D. był jego lekarzem od lat przeszło 30. Co do mnie, 
widywałem przyszłego mojego pacyeuta w towarzystwie ( 
kilka razy, dużo słyszałem o jego risR.Jfienl cierpieniu; 1 
a chog>w drodze do Ogrodówki uprzedzano mnie, abym 
bw ostrożny, gdyż ifflEe to być intryga familijna tylko, 
niezwrac-ałom na to uwagi, zdanie trzech kolegów było 
mi rękojm ią: prawogoi i zacności nieposzlakowanej, 
nie K iliby udziału w niefoczciwej sprawić.! Najprrod 
tedy'po przybiciu ua miejsae opowiedziano mi prze­
bieg * choroby*,: dano do przeczytania wszystkie listy; 
obeznany z rzeczą, wyruszyłem z liozną kompanią do 
Babinówki. Dzień był piękny, jfteny, lekko mroźny; 
dworek zajmowany przez dziedzica niewielki, na pół 
ukończony, stał na wzgórku. Zastaliśmy gospodarza 
njeubranego, zabierającego sie do umywania, przyjął 
nasizimno, niegrzecznie, traktował z gófy; jednemu Dr.
D. odpowiadał; na pytania, wej rżenie miał niespokojne, 
ręce mu drżały, mówił jednak przytomnie, wyraźnie, 
podniesionymT^łbsem; wzmianka o żonie, namowa do 
powrotu do Wiej, wywołała całą burze, pienił się pra­
w i ^  ciskając złorzeczenia. Tak upłynęło pół godziny, 
staliśmy obok chorego, ani wŁBnil ani zapraszani przez 
niego, do zajęcra miejsc, jak  zwyczaj gościnność tego 
wyinagfe; ua wymówkę DraD. odpowiedział 0 P P - , że 
nie ma żadnego oboKiązku nas bawić, gdyż wcale nie 
życzył sobie nas widziep u siebie; rozmowa toczyła się 
‘leniwo, pan P. umył twarz i ręce, otarł się ręcznikiem 
i wyszedł do drugiego1 pokoju, zatrzasnąwszy drzwi 
za gębą. Czekaliśmy z Igodzinę na jego powrot, ale 
nadaremno; wysłany na wzwiady brat cioteczny alio- 
ręga powróci* z wiadomością, żc p. P. jest na toku, 
gdzie się u łaśnie młocka odbywa. Nie wiciu, kto po­
dał projekt udania sj*§ na tok; dodani tu wszakże* że 
wszysCf moi towarzysze' nie jednokrotnie opatrywali 
wspólnie z chorym "gdspodarstwo iego: nie było wiec 
dziwną rzepzą, że i teraz chciano zdobyć szturmem 
gościnność właściciela, przypatrzyć się robotom toko­
wym, gatunkowi pszenicy, a potem wrócić do miesz­
kania. Zawód nas jednak "spotkał nie mały: zastaliśmy 
pana P. wraz z bratem jef-o rodzonym, opijusem, do­
brze podclimielonjuń, przechadzających sio pośród 40 
najmniej młocków, opartych na cepifch i w obronnej 
pozycji oczekujących naszego przybycia.-— '„Słuchaj­
cie no,-zawołał p. P. do zbliżających się gości, prćcz 1 
ze 'dwora, 15b, was w cepy wziąć każę i wyniłócje do- 
brzISf, kmieca, rżbsza ruchami: okazała gotowęSc do 
spełnienia rozkazu; nastąpiły protestacye z obie stron; 
na grz'ąozne nasze przedstawienia odpowiadał chory 
karczemną połajanką; a pijany brat mu dopomaga,!; i 
p. P. bięgał niespokojnie, z rękoma w tył założonemi, 
niówił o najeździć, o niemoralnem postępowaniu żony, 
o jej inti;yg:acli, jśj-‘koę!banką*cb itd. Brat jego cinteez- 
nyv/ nami przybyły zaczął mu dowodzić fałszywości

sądu, rozpoczęła się sprzeczka, cboiy nie mógł się u- 
trzymać w granicach przyzwoitóśck -a nie mogąc odbić 
zarzutów, zakomenderował do ataku, cepy Big podnio­

s ł y ,  musieliśmy jak  niepyszni ustąpić z placu; potem 
wyrtłgbwand’ nas z dworku, z dziedzińca, wróciliśmy 
późuym wicezńrcm do Ogbodówki. — W Ogrodówce, 
oprócz rodziny, zastałem dwfcck sąsiadów: pp. O. i B. 
upatrujących w euiftii postgpow7ajiiu z chorym niecną 
ini® B* po długkij' z nimi rozmowie przekonałem IŁ, 
że pogląd ieb na. przebieg' tej smutnej' a zawikłanej 
sprawy nie ma raęyi bytu; wybadanie służby przypro­
wadziło mnie do wniosku, że wszystkie zarzuty robio­
ne p. Bogumiłę' P. bezzasadno; dość zresztą Ryło 
spojrzeć na gamę panią domu, biedną ofiarę, zgrzybiałą 
i znękaną, a wcale nie naddbn* i uardzo skromną* "sta­
ruszkę, by Cię o tem przekonać; guwernantka bawiąca 
w  domu państwa P., dogorywająca suchotnica (we dwa 
miesiąoć potem unmrłay? panna już nie młoda, słynna 
w  okojiyy jako zdolna, nauczycielka i wysokiej moral­
ności ®oba, wezwawszy"hunie na stronę dla; narad}7, 
spytana o powody niechęci między małżonkami, dała 
mi do przeeeytania rodzaj wyznania, w którem była 
złożona™ pr^sw^-a, jako ona, bawiąc od dwóch lat 
w domu państwa P., w postępowaniu p .  Bogumiły nic 
zdrożnego hfti widziała, jeno wielkie przywiązanie, u- 
łegłość i poświęcenie dla męża: „Wiem, powiedziała 
mi, że wkrótce zakońeże żyeie, mam w Stogu nadzieję, 

Ile da mi przSsczttŁie zbliżającej się chwili konaniu, 
wówfeas wezitę niechętnych pani Bogumile sąsiadów 
i wobec njcłi złożę przed kapłanem przysięgę, dowo­
dzącą niewinności biednej i znękanej matki j fa&ji u- 
czennicy“. (Dotrzymała też słowa najzupełniej.) Zwa­
żywszy., to wszystko; nadto mając pod ręką świadectwa 
kolegów, nieobecnych na naradzie, którzy dawniej od­
wiedzali p. P.; dalej 40 jego listów, z których cztery 
przywiodłem w toku opowiadanią; w końcu zdanie o- 
bgjfiyiM lekarzy: wraz z Ł u n i ułożyłem świadectwo 
takiej tre lći: że oto p. P. dotknięty j-Sśfc* prawdopodo­
bnie szaleństwem częściowem (manie partielle), cechu- 
jącem sie skażeniem uczuć rodzinnych; że zaś w li­
stach do żony pisanych zagraża jćj śmiercih; że nieje­
dnokrotnie już dotąd lżył ją  i znieważał czynnie, że 
nadto roztrwania majątek: więc lekarze zebrani upra­
szają miejśćową policją, by ta zabezpieczyła feobg p. 
Bogumiły od skutków gniewu chorego na umyśle mę­
ża, a mienie od uszczerbku, do czasu, zanim -}»;-ąd gu- 
bernialny, jak  tego chcą prawa obowięzujące w Bosyi, 
nie orzeeze ostatecznie o untysjo-wym stanie p. P .“

A że przeczuwałem, że się sprawa przeniesie do 
Stoli* gUjbernii, zabrawszy więc z sohą listy chorego, 
jako ccrrpus delicti, wyjechałem z f)2n-odówki. W parę 
dni po moim powrocie stawił*się cliory w Kamieńcu 
i zaraz nmie o tem uwiadomił. Pierwsze odwiedziny 
były krótkie: p. P. elegancko ubrany, form światowych, 
tłómaćz^ł się gładko, używał dużo wyrazów francuz- 
k ieh , mówił prawie ciągle o swoićlf podróżach, które 
odbywał po Europie całej, w końcu, gdyśmy się, że­
gnali, powiedział połżńrteiii: „Bardzo mi przyjemnie 
pana" poznali, ale doktorze wplątałeś się w moje spra­
wę niepotrzebnie,, możćsz za to odpowiadać, władnie 
przyjechałem tutaj dla rozpoczęcia kroków prawnych 
przeciw waszej naradzie, która mię pozbawia,pław o- 
bywatelstwa“. — Przy końcu tej rozmowy widziałem, 
że używał wszystkich $ił, by nie wybuchnąć, l  usta mu 
drżały, w .-'oczach ciemnych malował się nieprzyjemny 
wyraz dzikości, czoło okrywał pot rzęsisty; — przy­
znaję# żem się tej zaczepki nie spodziewał, ńlei rad jej 
byłem poniekąd*, ze wszelką wię'd elegancyą, na któ­
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ra się zdobyć mogłem, odpowiedziałem choremu: „Praw 
obywatelstwa pana nie pozbawiamy i niepozjjawialiśmy, 
bo to do nas nie nalę-ży; ale kiedyśmy już tej sprawy 
dotknęli, zechciej mi pan powiedzieć, czy listy do żony 
id o  córki pispne były przez pąna?“— i tu jeden z nich 
pokazałem. Chory zbladł jeszcze bardziej, gniew gwał­
towny zabłysnął w jego oczach, odwrócił się, przebiegł 
parę razy po pokoju, zbliżył się. do stołu, porwał nóż 
na n m leżący, spojrzał, fta mnie dziko, no* rzucił i u- 
śmieclmgł się... Byliśmy sami, czytałem dużo o mści­
wości monomanów', £,vłom świadkiem na Sonnensteinie 
pod Dreznem krwawej scany po dwakroć, kiedy obłą­
kany napadł na Dr. Lessinga (1858 r .) , dusił »gpi za 
gardło, twarz mu kaleczy? — i taką. siłę w tdj| walce* 
okazał, że ledwie dałem mu radę z dwoma posługa­
czami; więc strwożyłem się, ale naJf.hwilę... •—• BLSc 
mi pan nie zrobisz złego, odezwałem się na pozór o- 
iłojętniej do zbliżająceg'0  się chorego, jso przecie inte­
resem twoim jest unikać przynajmniej w obecnej chwili 
wszelkiego kompromitującego skandalu11. — „Ja też ci 
nic nie myślę zrobić, mój panie, odrzekł p. P. z nie­
chęcią; .ale do listów, do lisJÓw; wszystkie pisałem w ła­
sną mqją 'xęką, wszystkie zawierają w sobie prawdę 
najświętszą, m i  potem powiesz'?11 — „Powiem, że pan 
jesteś chory ...na umyśle, mc więńej11. — „A, obłąkany, 
waryat, zawołął p. P. w uniesieniu; dla czffóż konie- 
cznie^bhory, dla czego nie podły, dia czegpż tneprzy- 
puszezaęjl żem cli ciał żonę oczernić?11 — „Dlatego, że 
człowiek podły będzie konsekwentniej szy w swojem 
postępowaniu, a chory by.wa zwykle nie loiczny; mo­
cno temu wierzę kochany panie, że złudzenie bierzesz 
za jpzeczywistość, wjjcjcrpisz nad iem  flgromnie. że...“ 
— „Dosydf tęgo, skończyliśmy z sobą? możesz odejść11, 
zawołał i zaczął znowu bieganinę po pokoju; ja  zaś 
cicho się w-ysunąpem i nie powiem, żebym nie odctchął 
swobodniej na ulicy. — Ijkn P. jednak znalazł w mie­
ście doradców i przyjaciół, cała społeczpość podzielith 
się na dwa^bozy: jego i moich zwolenników; ciężkich 
kilka tyjjddni przebyłem walki z niepełnymi, z samym 
sobą, gromadząc materyały ala należytego wyświetlenia 
kwestyi potrzebne. Po miesiącu wyczekiwania, a odwie­
dzałem przez ten czas chorego prawie 'co drugi dzień, zaw­
sze bardzo niechętnie przez niego przyjmowany** wił się 
u mnie adwokat p. P. z dziwną propozycyą, bym co­
fnął mój podpis na świadectwie: przez wygląd bowiem 
na ■życzliwość, jaką  mię tu w mieście- jego dobrzy zna­
jomi otaczają* uie chce mnie widzieć odpowiedzialnym 
za pompowanie przeciwne prawu. Zbfrem go uśmie­
chem^ podzięką; dodałem atoli, że podpisu nie cofnę 
i wbrew memu przekonaniu nie postąpię. Zaczęły się 
targi moralne, od których nieznacznie przechodząc, mój 
gość w imieniu swojego klienta zaproponował L ienię- 
żne wynagrodzenie ; tęgo było już nadto,.. Rozstaliśmy 
się nie bardzo z siebie zadowoleni, wyniosłem jednak tę 
pocieelig, że biedny p . P . boi sin, dorść zresztą przy­
krego experymentu, dowodzenia wołfBe władz guber- 
nialnych swego normalnego stanu pod względem umy­
słowym. Mnie mówił wprawdzie, żlg, o mój podpis tyl­
ko mu chodzi; tni.nu nawet wierzyć chciałem, gdyż je­
den z lekarzy byłem na m iej^u, więc jeden protesto­
wać mogłem natychmiast, kiedy gnu obecni na consi- 
lium w Babinówce, odległej od K am ień^  p 180 werstw, 
nie tak prędko dowiedziećbn się mogli o wynikach ba­
dania włdfz umysłowych cliw go. Zdziwiłem się je ­
dnak ńiepomału, otrzymawszy list od Dra, D. zapytu­

jącego, czy to prawda, że, poznawszy bliż/j pana P., 
padłem mu do nóg, prosiłem go o przebaczenie, uzna­
łem, że jest zdrów zupełnie: bo taki właśnie list otrzy­

mał Dr. D. od choregoT w którym zresztą było żąda­
nie cofnięcia podpisu, pod groźbą. To mnie do większej 
baczności zniewoliło. Przekonałem się, że p. P. gotów 
jest na wszystko, by się wydostać z matni. Jednocze­
śnie zaprosił do siebie członków urzędu lekarskiego, 
wraz z p. Inspektorem, opowiadał im rzecz ca łą , zwa­
lając wszystko na intrygę, bawił ich rozmową, opo­
wiadał (o podróżach, dużo prawił o muzyce, nalegał, 
by w każdej porze dnia i nocy go odwiedzali, chce się 
bowiem poddać z całą ścisłością ich badaniom, W przy- 
krem położeniu byli ci panowie: nie znając miejsco­
wych stpsunków, nie mogli zadecydować o rzeczy ina­
czej „ j a k  tylko przychylając się do zdania i żądania 
chorego; namawiali go, by podał prośbę do rządu, pro- 
sząćj, o stwierdzenie jago stanu umysłowego; nie chciał 
jednak tego uczynić, choć się odgrażał; nie chciała 
pierwszego kroku zrębie pani Bogumiła, boją* się, aby 
jej opinia publiczna nie potępiła; toż samo i syn star­
szy^ Rzeczy więc zostawały w zawieszeniu przez dłu­
gich parę miesięcy: p. Pr trwonił pieniądze, uczęszczał 
na koncerta, do teatru, na wieczory do znajomych, 
stroił się wykwmtnie, mówił dużo; moja tylko obecność 
psuła mu humor, posępniał, m ilkł, dzikiem i niespo- 
kojnem obrzucał mię spoj-zeniem; nie cffcąc drażnić 
chorego, udawałem, że*go nie postrzegam wcale; tym­
czasem zbadawszy rzecz bliżej, z wyż podanego ojh|u 
i nowych postrzeżeu wysnułem wnioski, które miałem 
umieścić natychmiast w pismach publicznych, skoroby 
pan P., po zbadaniu przez rząd gubernialny, wyniósł 
ztamtąd świadectwo o normalnym stanie władz umysło­
wych. Wnioski te podaję tutaj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE. 

Położnictwo i choroby kobiet.

Odczyty  k l i n i c zn e  o s k r z y w i e n i a c h  mac i cy ,
które miał D r Graily Hewitt (Greli Hiuit),

Profesor Położnictwa w Kolegium uniwersyteckiem w Londynie.

Przełożył Dr G. Fritscho w Częstochowie.

O d c z y t  I.

(Ciąg dalszy. — Zobacz Nr. 11.)

Przejdźmy teraz do przyczyn skrzywień macicy. 
Jeżeli chcemy skreślić patologią jakiej choroby, powin­
niśmy przedewszystluem zbadać-1 jej początek, sposób 
powstania i dotrzeć do chwili, w której organ przeszedł 
ze stanu zdrowia do'- stanu chorobowego. Jeżeli cier­
pienie jest bardzo zastarzałe, to określenie jego ajtiolo- 
gii i liistoryi dalszego rozwoju przedstawia nieraz wiel­
kie trudności; przyłącza się wtedy zwykle wielka ilość 
powikłań i wtórnych przypadów, które nieraz zasłaniają 
chorobę pierwotną.

Przyczyny skrzywień macicy podzielić można: na 
takie, które do nieb usposabiają, i które je  wywołują.

Z pierwszych przyczyn najważniejszą jest n i e ­
z d r o w y  s t a n  c a ł e g o  o r g a n i z m u ,  a następnie.
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częste i wkrótce po sobie następujące ciąże. Tkanki 
ciała chorego, niedobrze odżywianego )są wątłe, nie 
maja w sobie żadnej jędrnośei i siły. Obieg krwi w ta­
kich razach jest opóźniony i niedokładny, a odżywianie 
tkanek odbywa się z mniejszą dzielnością, aniżeli w sta ­
nie zdrowia. Następstwa takiego stanu rzeczy dla ma­
cicy bardzo są zgu, le : powiększa się ona, obieg płynu 
odżywczego staje się w niej powolnym i, jako konieczny 
wynik tego, tkanka jej staje się nikłą, miękką, traci 
swoje sztywność; a że sztywność ścian macicy jest 
jedną z głównych przyczyn, jakeśmy wyżej powiedzieli, 
utrzymuj ffc$ęh ją  w p r a w i d ł o p o ł o ż e n i u :  więc mamy 
już pierwszą przyczynę usposabiającą do skrzywień 
tego narzędzia. U jakich ośób znajduje sią najczęściej 
taki stan rzeczy? U kobiet młodych, które bardzo 
prędko rosną, źle żywione, zna ulu ją się wśród hi­
gienicznych warunków bardzo nie sprzyjających rozwo­
jowi ich sił fizycznych, przebywających w mieszkaniach 
ciasnych przeludnionych. Takie są okoliczności wywo- 
łujące wątłbść i brak jędrnośei w śtianach macicy.

Drugą przyczyną usposabiającą jest brzemienność. 
Po wydaleniu z jamymiacicy rozwiniętego płodu upły­
wa pewien przeciąg' e'a$m, nim organ ten powrócr do 
swojej prawidłowej wielkości, a ściśle mówiąc, nie po­
wraca on nigdy do wielkości, jaką miał przed zapło­
dnieniem; objętość je^go jest zangze o jedne czwartą 
część większą po urodzeniu pierwszego dziecka.

Czas, w którym macica, powraca do swojej wiel­
kości prawidłowej, bywa bardzo rozmaity: trwa to 
zwykle miesiąc, ale czasami upływa, i kilka miesięcy, 
zanim macica stanie się prawidłową. A że górna po­
łowa macicy bez porównania więcej ulega rozszerzeniu 
od dolnej: więc nic dziwnego, że, nie będąc, jakeśmy 
widzieli, prawie wcale przytwierdzoną do ścian mie­
dnicy ani do otaczających narzędzi, łatwo ulega ona 
w tym czasie zmianie kształtu.

Te zate-m są okoliczności u s p o s a b i a j  ą c e do 
skrzywień. Przejdźmy teraz do przyczyn wywołują­
cych.

P r z y c z y n y  wywo- f uj  ą e e  są czasami tylko 
podwyższeniem przyczyn usposabiających; i tak n. p. 
kobieta chorowita,, źle odżywiona zachodzi w ciążę; 
macica nie powróciła jeszcze do swojej wielkości pra­
widłowej, gdy nastąpiło powtórne zapłodnienie, potem 
trzecie i czwarte.

Pod wpływem tak wielu przyczyn zgubnie dzia­
łających macica ulega i zmienia swój kształt: górna 
jej część zostaje przechylona na przód lub na ty ł, a 
skoro tylko skrzywienie do pewnego stopnia się rozwi­
nęło, chora nie bywa już zapłodnioną; jeżeli zaś poczęcie 
miało miejsce, to zwykle następuje poronienie. Jeżeli 
macica została - skrzywioną i nie zwrócono z samego 
początku na to uwagi: to choroba ta stajÓ»się już naj­
częściej nie uleczną. Do przyczyn wywołujących bez­
pośrednio skrzywienia macicy, w warunkach zkądinąd 
sprzyjających, należą rozmaite uszkodzenia i upadnię- 
cia. Oto są przykłady wzięte z mojej praktyki: Pewna 
dama wyjeżdżała powozem na spacer; wysłała stan­
greta, a sama tymczasem lejce trzymała; konie się c z e ­
goś wylękły, nagle przerwały i pociągnęły ją  kilka 
sążni za sobą; następstwem tego wypadku było skrzy­
wienie macicy w tył.

D r u g i  p r z y k ł a d :  kobieta młoda, ciesząca się 
zawsze dobrem zdrowiem i nieprzyzwyczajona do uży­
wania ruchu idzie na bał i tańczy przez 5 czy 6 go­
dzin. Przybywszy do domu, czuje się bardzo słabą i

zmęczoną. Nazajutrz, schodząc na dół, zsuwa się ze 
schodów, upada na wznak, przyczem doznaje silnego 
uderzenia i wstrząśnienia. Wkrótce potem wywiązało 
się skrzywienie macicy iku przodowi (anteflexio).

P r z y k ł a d  t r z e c i :  pewna dama, 4 dni po po­
rodzie zostawiona w pokoju na chwilę bez nadzoru, 
wstała z łóżka i przeszła się przez pokój,łżeby coś do 
łóżka przynieść; natychmiast dostała silnego holu w dol­
nej części brzucha, a niezadługo potem znaleziono u niej 
skrzywienie macicy ku tyłowi (retrojłexio).

Mógłbym przytoczyć jeszcze mnóstwo przypadków, 
w których tego rodzaju przyczyny, wywołały skrzywie­
nia macicy. Pozycya siedzącą, z pochyleniem górnej 
części ciała na przód, może przy innych sprzyjających 
okolicznościach sprowadzić skrzywienie macicy na przód.

Młode kobiety, szwaczki, modniarki, które są zinu 
szone w opisanej poz^cyi kilka godzin dziennie spę­
dzać, a przytem nie mają dobregp pożywienia i zresztą 
w złych warunkach liygieniezuyc.h żyją, z łatwością 
dostają skrzywienia macicy ku przodowi. Rozpowszech­
nione użycie maszyn do szycia po części przyczynia 
się do powstawania tej choroby.

Pytanie teraz zachodzi, jakim  sposobem powyż­
sze przyczyny wywołać mogą pochylenie dna macicy 
ku przodowa lub ku tyłowi? Dno m acif^zniienia swoje 
położenie skutkiem ciśnienia, jakie wywarte na nie 
bywa z góry. Jeżeli skutkiem przypadku jakiego mię­
śnie brzucha nagle zostały ściągnięte: ciśnienie wywarte 
jest najprzód na trzewa brzuszne, a potem na dno 
macicy, które, nie będąc do niczego przytwierdzone, 
ustępuje pod tą siłą. Czy skrzywienie następuje ku 
przodowi, czy ku tyłowi: to jest rzeczą przypadku i za­
leży po części od prijfyczyn, o których później wspomnę.

Z a,stanówmy się teraz nad rozmaitemi formami 
skrzywień. Ponieważ macica przytwierdzona jest z 2,ch 
stron po bokach, zatem skrzywienia na bok (fiexiones 
laterales) bardzo są"rzadkie. Macica bywa skrzywioną 
ku przodowi, albo ku tyłowi (ante-et retroflexio). Co? do 
stosąnku ilości jednych przypadków do drugich, rzecz 
się tak ma: skrzywienia ku przodowi sn częstsze od 
skrzywień ku tyłowi w stosunku sfeli do 2c h ; ale 
skrzywienia w wysokim stopniu rozwinięte daleko są 

'częstsze ku tyłowi, aniżeli ku przodowh Przyczyna tego 
stanu rzTwzy leży w stosunkach anatomicznych. Wiemy, 
że przestrzeń z tyłu macicy, wysiana, otrzewną, dale­
ko jest większą od przestrzeni na jej przedzie będą­
cej, gdzie pęcherz moczowy, zwłaszćza gdy jest na­
pełniony^ stanowi dla niej punkt opaicia. Z tyłu ma­
cica nie ma żadnego oparcia: jeżeli tedy dno jej po­
chyli się ku tyłowi, to daleko ma wiaeej miejscy do 
skrzywienia się, aniżeli ku przodowi.

IN u c h y l e n i a  macicy (uersiones)  różnią się, jak  
wiadomo, od skrzywienia tćm , że w nich macica zmie­
nia swojej położenia ale kształtu nie zmienia ; oś po­
dłużna macicy niebywa w takich razach skrzywioną.

Otój; nachylenie 'bardzo rzadko się zdarza bez 
jednoczesnego skrzywienia, i na odwrót. Nie zdarzyło 
mi się nigdy widzieć nachylenia macicy ku tyłowi (re- 
trove/sio) bez jednoczesnego skrzywienia, ale miałem 
sposobność parę razy uważać nachylenie ku przodow: 
bez skrzywienia.

(Ciąg daiszy nastąpi.)
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W y r o b y  an a tomi czne  
Prof Teichmanna przeznaczone na wystawę 

wiedeńską.

Da zjawisk wielce budujących należą bez wątpienia płody 
umiejętności ściśle zespolone z wdziękiem wytwornej sztuki. Ich 
zniewalający urok mimowolny obudzą podziw. Któżby uwierzył, źe 
podobnego doznać można wrażenia na widok przedmiotów, których 
samo już  wspomnienie u  osób ze zbyt tkliwemi nerwami wywoły* 
wać zwykło odrazę i obrzydzenie; a przecież ręka mistrza czaro­
dziejskim swym wpływem zdoła rzeczy tak  mało na pozór dla zm y­
słów ponętne, jak  członki trupie, przemienić w istne pieśeidełka, 
którem iby się mógł zachwycać najwybredniejszy gust salonowym 
wykwintem wydelikaconej panienki. Zgodzi się na to k a żd y , kto 
m iał lub jeszcze mieć będzie sposobność oglądania wyrobów anato­
micznych P rof T e i c h m a n n a  przeznaczonych na wystawę po­
wszechną wiedeńską. Zbiorek to okazały nie liczbą, bo z wyjątkiem  
drobnowidowych z kilkudziesiąt tylko składa się w ytworów; ale 
ścisłą dokładnością, pracowifem wykończeniem aż do najdrobniej­
szych szczegółów , niezrównaną czystością, a  nadewszystko pewnym 
misternym delikatnym , prawdziwie artystycznym wdziękiem.

Nie mogę się pokusić o rozbiór szczegółowy, do którego nie 
pora w tej chwili, ani nie mą tu  miejsca; lecz przytłum ić mi nie­
podobna krótkiej wzmianki ograniczonej jedynie do najogólniejszych 
rysów ciłości. — Stanowią ten zbiorek okazy z zakresu anatom ii 
ludzkiej i porównawczej, i to z głównych je j działów.

W yroby osteologiczne śnieżnój białości nie ustępują bynaj­
mniej wytwomością najpiękniejszym  rzeźbom z kości słoniowej, a 
przewyższają je  delikatnością budow y, na jak ą  tylko zdobyć się 
może sama przyroda. W id z ieć .tu  można przekroje czaszek i ich 
części, jużto dla uwydatnienia rozmaite* budowy u  różnych zwie­
rząt małżowin nosowych, których przecięcie np. u  cielęcia morskiego 
(phoca yitulina) daje obraz najcudniejszej koronki; jużto dla odsło- 
niei.ia tak  zawiłych i drobnych szczegółów, składających narząd 
słuchowy, a rozplątanych pod kierownictwem głębokiego znawstwa 
mistrzowską ręką z uderzającą jasnością i dosadnością. W ystrzy- 
knięta sieć naczyń chłonieznych na powierzchni płuca ludzkiego 
stwierdza na nowo niedościgłą przez nikogo w tej dziedzinie b ie ­
głość naszego Anatoma.

Nowością, pożytkiem, a zarazem nadobną powierzchownością 
zdum iewają'niem al okazy tak  mózgu całego, jak  i jego części, róż­
nych przekrojów i skrawków. Na pierwszy rzut oka trudno dać 
wiarę, że te misterne i schludne wytwory są rzeczywiście ową isto­
tną  miękką, rozlaną massą mózgową. W yglądają one jakby  wyroby 
z terrakotty  łub ozdoby z surowej porcelany. Kształty aż do najdro­
bniejszych odcieni są zachowane wiernie, a  przytem sama tk an k a  
tak  stężała, iż ją  dowolnie we wszystkich kierunkach przepiłowywać 
można bez najmniejszego nadwerężenia układu względnego cząstek 
na powstałych tym sposobem płaszczyznach przecięcia. Najoczewist- 
szym dowodem stężenia i suchości jest słoik zawierający p r o s z e k  
z tak  przeobrażonego i utłuczonego mózgu. I  cewa jelitow a, podda­
na podobnemu działaniu utrwalającem u, okazuje się przem ienioną 
na cienką b iałą  skórkę lia wzór tej, z jakiej robią zamszowe ręka­
wiczki, ale z zachowaniem wszystkich kształtowych obrysów.

Dwojakie zresztą znajdują się tam wzory tego sztucznego u- 
trwalenia kształtu mózgowego: z tych jeden rodzaj celuje białością 
i suchością, drugi natomiast ma obok równej trwałości zaletę wiel- 
kićj giętkości i sprężystości, jednakże okazy m ają barw ę^iem niej- 
szą i łatwo wilgoć przyciągają, nie doznając atoli żadnego przez to 
uszkodzenia.

Sposób ten dokładnego wysuszenia i utrw alenia m ózgu bez 
najmniejszego nadwerężenia jego kształtu i układu jes t dotąd ta­
jem nicą Prof. Teichm anna; spodziewać się jednak  m ożna, źe nie­
zadługo stanie się cennym nabytkiem  powszechnym.

Nowego pomysłu kraniometr, dozwalający wygodnie i dokła­
dnie oznaczać położenie każdego punktu czaszki, a przez to nak re­
ślić wiernie cały je j kształt, jest ciekawym dodatkiem do tych sztu­
ką podniesionych anatom icznyah cudów przyrody , zdolnych zjednać 
sobie nie tylko poklask znaw ców , ale i podziw każdego m iłośnika 
nauki i sztuki. Stanowić one będą na tym wielkim popisie św iata 
w W iedniu chlubne świadectwo ua korzyść starożytnego grodu i 
naszej Bzkoły Jagiellońskiej. O.

RZECZY PU BLICZ NO-LEKARSKIE.

* C« do Rady zdrowotnej krakowskiej dochodzą nas wieści, 
że takow a w samej rzeczy wcale nie istnieje i że sprawy zdrowo 
tne przekazano sekcyi policyjnej, w której się już  zdarzało, źe o 
sprawach takich referował jeden z kupców tutejszych. W iadomości 
tych nie uważamy za całkiem  autentyczne, ponieważ nie pochodzą 
od radcy miejskiego. Czekajmy więc jeszcze cierpliwie.

Wspominki historyczne.

* 16go M arca 1776 roku. Stopień D ra Medycyny i Filozofii 
otrzymał w Rzymie Józef Rafał C z e r  w i a k o  w s k i ,  później Profe­
sor Anatomii, Chirurgii i Położnictwa w Uniwersytecie krakowskim .

* 20go M arca 1831 roku . D r Karol M a r e i n k o w k i  z P o ­
znania ozdobiony krzyżem  złotym pro mrtute miliiari.

KRONIKA I  ROZMAITOŚCI.

* Kraków,  dnia 19go Marca. — W  zeszły C zw artek, dnia 
13go hm. grono złożone z 40 i kilku osób, głównie członków A ka­
demii um iejętności, wyprawiło biesiadę dla D ra Józefa M a j e r a ,  
prezesa Akademii, i D ra Józefa K r e m e r a ,  dyrektora wydziału 
historyezno-filozoficznego tejże  Akademii, winszując czcigodnym so­
lenizantom zaszczytu, którego dostąpili, otrzymawszy od N. Pana  
ordery z o k a z y i  j u b i l e u s z u  K o p e r n i k o w e g o .  — W ydział 
m atem atyczno-przyrodniczy Akademii odbył w Sobotę, dnia 15go 
bm, pod przewodnictwem D ra D ietla pierwsze posiedzenie, na któ- 
rem Profesor B i e s i a d e c k i  na zasadzie własnych poszukiwań 
anatomicznych mówił o bielicy (leucaemia). Z treścią główną tego 
wykładu będziemy mieli wkrótce sposobność zapoznać naszyci i czy­
telników. — Dwa przedstawienia amatorskie obrazów żywych z „P a- 
n a  T a d e u s z a "  dane w zeszłym tygodniu na korzyść założyć się 
mającego s z p i t a l a  d z i e c i ę c e g o  w Krakowie przyniosły czy­
stego dochodu przeszło 1600 złr.

D r D i e t l  zrzekł się urzędu prezydenta miasta, pragnąc od­
tąd cały czas swój poświęcić pracom naukowym.

* łłlĘjlen Przed k ilką dniami pisały dzienniki w iedeńskie, że 
D r S y r s k i  za;muje się wprawdzie urządzeniem aquariuni na  wy­
stawę powszechną w iedeńską, ale kieruje tą pracą D r Brehm. Dziś 
zas zniewolone są odwołać to doniesienie i wyznać, że urządzenie 
aąuarium  zawdzięczać należy kierunkowi D ra Syrskiego, a  dopiero 
w ostatnich czasach przedsiębiorcy zgłosili się do D ra B r e h m a ,  
korzystając z jego pobytu w W iedniu, który zastał wykończone jn ż  
główne i najważniejsze urządzenia.L tBr S y r s k i ,  dyrektor muzeum 
morskiego w Tryeście; jest uczniem Uniwersytetu krakowskiego.^)—

O d p o w i e d z i  R e d n / c c y i .  — A n o m i n o w i  z T a r n o w a .  
Szan. Kolega zechce zwrócić uwagę na tę okoliczność'  że  w a r ty ­
kule wspomnianym nie powiedzianą', iż przypadek ten opisany je s t  
d o p i e r o  w 5tem wydaniu.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.
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Z p o c z ą t k i e m  p r z y s z ł e g o  k w a r t a ł u
to je s t:

z dniem Igo Kwietnia 1873.
Administracja i ekspedycja ((IPrzeglątUu. leliarsliiego»

przyjm uje przedpłaty 

na następujące pisma.:

Album  Jana M atejki. Dzieło to wyjdzie w War­
szawie, w wielaim formacie w ciągu roku 1873. i obej­
mować będzie koło stu przepysznie wykonanych drze 
w. rytów rysunków zuakomńego artysty naszego. Cena 
w drodze przedpłaty 15 złr., dla prenum eratorów  „Kło­
sów" i „Tygodnika pow. i rom.“ 10 złr. w. a. Prze­
syłka na prowincję na koszt odbierającego z dopłatą 
30 c. za stempel i opakowanie.

B ib lją  starego i  nowego testamentu ks. W ujka z il- 
lustracjam i Dorego, w  wielkim formacie, przepyszne 
wydanie —  w zeszytach — zeszyt każdy obejmuje 
3 —4 wielkich drzeworytów. Cena zeszytu 84 e. przed­
płata składa się za ostatni zeszyt z góry.

Bibljotekę powieści dla młodzieży pod kierunkiem 
Konst. Wojciechowskiego od Stycznia b. r. wychodzą­
cą w  po8zytach 3 do 5 ark. miesięcznie 15. każdego 
miesiąca, rocznie 4 złr., kwartalnie 1 złr. 10 c.

Bibljotekę powieści i  romansów, wychodzącą we 
Lwowie w poszytaeh pięciu arkuszowych co dni dzie­
sięć — rocznie 180— 200 arkus y  druku. Cena kwar­
talnie 2 zlr. 50 e. w. a.

Patrz „Dzieła Kraszewskiego. “
Bibljotekę umiejętności lekarskich patrz Gazeta le­

karska.
Bibljotekę umiejętności przyrodniczych  wychodzącą 

poszytann mieeięcznemi pięciu arkuszowemi z dodatkiem 
półarkuszowyiu pod red. L. Masłowskiego a pod k ie­
runkiem komitetu złożonego z najznakomitszych przy­
rodników naszych. Zeszyt 1— 6 mieści znakomite dzieło 
„Tyndalla11 „Ciepło jako rodzaj ruchu11 —  objaśnione 
przeszło stu drzeworytami. Cena roczna 6 złr., półroczna 
3 złr. 50 c., kwartalna 2 złr. —  Patrz Eneyklopedja 
powszechna.

Pismo to jest jednem z najtańszych i najpraktycz­
niejszych, i jako takie przez wszystkie pisma polecone. 
W ydawcy przysparzając literaturze naszej popularnie 
skreślone dzieła przyrodnicze z literatury obeój i ory­
ginalne, wielce zasłużyli się, a dodać także Dależy, że 
że względu na mnogie drzeworyty, cena nader przy­
stępna. Poleca się tć t gorąco to wydawnictwo zasłu­
gujące ze wszech miar na jak największe rozpowszech­
nienie.

B luszcz , pismo illustrowane modami i krojami z ob­
fitym działem powieściowym, tygodniowe, prenum. kwart. 
3 złr. 30 c. z przesyłką 3 złr. 30 e.

Dejsemberga D ra  Dzieje fiłozofji prawa i państwa 
przedstawione na tle dziejów cywilizacji. Przedpłata na 
zeszyt pierwszy i ostatni 2 złr. 50 c. Cena zeszytu 
1 złr. 25 c. w. a.

Djabła, pismo humorystyczne illustr. kwart. 1 złr. 
10 c. z przes. 1 zlr. 25 c. w. a.

D ziennik mód dwutygodnik illustr. z modami i kro­
jami w Krakowie. Cena kwart. 2 złr., z kolorow. ry­
cinami mód 3 zlr. w. a. Pismo to przewyższające wy- 
kończnniem (a obfite w treść literacką) bazar i Moden- 
welt powszechną już zyskało wziętość.

Encyklopedję powszechną mniejszą 8 . Orgelbranda 
w ośmiu tomach, tom każdy obejmuje 30 arkuszy druku 
w wielkićj ósemce w dwóch szpaltach. Cena tomu 3 złr. 
40 c. w. a., z przesyłką na koszt odbierającego i do­
płatą 6 centów za stempel i deklar. Dla prenumerato­
rów „Kłosów ", „Tygodnika romansów i powieści“, „Prze­
glądu lekarskiego11 i „Bibljoteki umiej, przyrodniczych11 
cena tomu 1 złr. 80 c. z przesyłką na koszt i dopłatą 
6 c. za stempel i deklar.

Gazetę lekarską , z dodatkiem rysu statystycznego 
szpitali i ianych zakładów dobroczynnych w Król. pol- 
skiem rocznie 10 złr.

Gazetę lekarską z  B ibljoteką umiejętności lekar­
skich — rocznie 43 złr. 32 c.

Gazetę lekarską z B ibljoteką umiejętności lekar­
skich i Przeglądem postępu umiejętności lekarskich 50  
złr. — Przegląd postępu umiejętności lekarskich dla 
prenum. samej „Gazety lekarskiej11 rocznie 10 złr. dla 
niepren. ani Gazety ani Bibljoteki 13 zir. 33 e. w. a.

Kłosy, pismo illustrow. w powiększonym znacznie 
formacie. Kwartalnie 3 złr. 30 c., z przesyłką 3 złr. 82

Kłosy z  dziełami Korzeniowskiego (kwarl: t ui 1.)
5 z łr ., z przes. 5 zlr. 75 cen. — Patrz „Album Jara 
Matejki.11

Kraszewskiego J. S. Zbiór powieści. Kwart. 5 do
6 tomów. Cena kwart. 3 złr. 50 e., dla prenum. Bibl- 
je teki pow. i r< ni. 2 iłr. 50 c.

Kronikę rodzinną  pismo tyg. warsz. rocznie 8 złr., 
z przesyłką 9 złr. 50 c.

Lutostańskiego  Boi. Dra. Higjenę zastosowaną do 
potrzeb życia osobniczego i spółecznego oraz do rzeczy 
krajowych. Cale dzieło obejmie około 60 ark. w ze­
szytach po 15 ark. wyjdzie w terminach kwartalnych. 
Całe dzieło wyjdzie w ciągu roku 1873. Cena w dro­
dze przedpłaty za całe dzieło 7 złr. 50 c.

Medycynę, czasopismo nowe wychodzące w War­
szawie dla lekarzy praktycznych, rocznie 10 złr., kwar. 
2 złr. 50 c. z ptzecyłką 2 złr. 80 c.

W szelkie zamówienia na pisma należy nadsyłać 
przekazem pocztowym pod adresem : „W. Tomaszewicz 
W ydawca Przeglądu lekarskiego. —  Ulica S z e w s k a ,

Nakładem W. Tomaszewicza. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


